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Warszawa 21. Maja 1822, 


(Lecz gdy ią krytyk ostrym swym: bodźce zakole; ' 


ig Jeniusz wyźćy. wzlata, i 
PTAR po a plin go bardzićy ćmią, 


sA g 


„świetną gra; rolę, i 
z blaskiem tym większym się wyda, 
Cynna winien swóy zaszczyt prześladowcom Cyda. 


Boileau. 


'Nespicere cxemplar vitae morumque jubcbo 
Doctum imitatorem, et vivas hinc ducere voces. 
NOŻFKtES "OM" GIG e "| "IEORATLUS, 


d MADIEROTE GMA ANRH a arn 
W żadney. podobno: gałęzi: literatury. pięknóy 
nie pozestaliśmy tyle: za innymi, iak w drama 
` rycznóy. -W ogólności mówiac, do. końca zeszłego 
wieku nie mogliśmy ;się. pochlubić. tego rodzaju. 
płodami , któreby lub. smakowi lub dowcipowi 
naszemu zaszczyt przynosiły. Od nie wielu lat 


tP 
| 
ji częstokroć tém  dziwacznieysze, że ie- w po- 


wierne, niezastosowane do „obyczaiów ; narodu, 


łowie w oyczyste /przystraiano szaty, Zamiast 
pożytków ,. iakich.się po tych: mozólnych pracach: 
spodziewać nałeżało, „zaraziły one tylko ięzyk 
wyczysty tłumem wyrażeń: niewłaściwych iego na- 
turze: ć«. i shogią sid i 
Dopiéro;- gly pod Stanisławem. Augustem |po- 
wstała scena : narodowa, zaczęły się zjawiać ory- 
ginalne dowcipu utwory, Czyste Zabłockiego 
pióro: niosło: w hołdzie opiekunowi nauk pier- 
wiastki swoie, które na przyszłość. po autorze: 


dop ićro' znalazła Melponiena. kapłanów ,. -Którzy |'wielespodziewać się kazały. Ale Zabłocki. został du- 


iéy godne zapalili: efiary. Nie wielu wprawdzie 
stanęło w 16y światyni, ałe stanęli oni. w szeregu 
tych celuiących po wszystkie czasy jeniuszów, 
którym Muza tragiczna oddała palmę pićrwszeń= 
stwa, Któż nie zna tych  ułubieńców pol- 
skiéy Melpomeny? Lecz Thalia, o którey tu w 
szczególności mówić przedsiębiorę, pie była. tak 
szczęśliwa, nie przynęciła czeicielów ;. a lubo 
ią z obcych różnemi czasy na'nasżą zapraszaliśmy 
scenę; nie dała się wszelako. przyswoić, zacho- 
wuiąc zawsze charakter i obyczaie, tóy ziemi, 
która ią wydała. Tysiące dzieł tłumaczonych: sa 
tego naylepszym dowodem. ©d czasu iak prat- 
dziadowie nasi pod okiem Jezuitów poczęh gry- 
wać niezgrabne Moliera naśladowania, przekładano 
komedye ze wszystkich prawie ięzyków, które 
iuż w zbiorach całkowitych,. iuż poiedyńczo z 
druku wychodziły. Lecz były to tłumaczenia 


chownym, i odtad nie pisat. Brak dobrych komedyg 
znaglił Bogusławskiego do napisania kilku sztuk ory- 
ginalnych, które atoli niknęły w mnóstwie. frane 
©uzkich, włoskich: iniemieckich. Z tych wszyst= 
kich iedne' czas osądził: i za sobą w niepamięć 
pociągnął, drugie smak lepszy zarzucił, inne 
znowu przez zmianę okoliczności i. zwyczajów 
mtraciły głównieyszą. wartość swoię.  Pozostałę 
zaś; tak oryginalne iak i tlumaczone; gdybyśmy 
je: chcieli. rozebrać pod względem: istotnego poe 
żysku i dobrego” smaku,. wypadnie ograniczyć do 
bardzo» małćy liczby.  MWiemcewięz: stoi w tym 
zawodzie pićrwszy, i pogląda z. tryumfem. na- 
okóło, nie widząc nikogo- obok- siebie w. zapaśni- 
eaych szrankach.. Blizko stanął: Bogusławski, lecz 
zmiana” obyczaiówy. chociaż nie iego-dowcipowi nie 
uięła; zmnieyszyła. iednak cenę płodów, które 


| przywary czasu i przemiennćy mody na widoku 


( T ; s 


miały. Znakomite także zasługi goi Rasy 
mierze Dmuszewski, ale pióro iego wesole i pło- 

3 
dne, nięj. zaleca się oryginalnością, i rzadko zdą+ 
żyło” lo" właściwegó sobie celu, to. iest- do po-|w 
żytku, który iako cel główny, z zabawą. nieroz-. 
łacznym bydź powinien. Tak. ; tedy całe , nasze 
bogactwo w tym rodzaiu dzieł dramatycznych , 
iednym tomem moglibyśmy obiąc. 

Nie ieden może w tym wyroku” zbytecznhą su= 
rowość upatrywać będzie; ale nikt zapewne nie 
pod właściwym względem przed- 
iesteśmy. 


zaprzeczy, iż, 
miot ten uważaiąc, bardzo ubodzy 
Nie wchodząc bliżéy w pićrwsze, zastanówmy 
się nad drugi ćm; to iest, rozbierzmy przyczyny 
którć” u nas wstrzymuią postęp w tym: rodzai. 
poetyczńych tworów, iokaźmy nakoniec ich cel 
prawdziwy, a pod tym wię kra ich rzeczywi- 
sty pożytek, i 
Dwie ja mianowicie TERE główne przy= 
czyny, które u has iuż wstrzymuią, iuż utru- 
dniaią wzniesienie się dzieł dramatycznych. =- 
Pidrwsża! ii głównieysza, na tém się zasadza ;! że 
nie zgłębiwszy istoty dramatyczności; śchceniy nie 
tylko co do zewnętrznych” znamion ale ico do 
istoty samóy wyżnaczyć pewne 'dziełóm drama- 
tyczńym prawidłać i zupełnie ich rodzaie rózróż- 
mić. Rożgraniczenie w iest niepodobieństwem, | 
bo matura granie nie. zna. « Kazde: na 'scenie| 
przedstawione działanie, które widzów z ukształ- 
-€onym rozsądkiem w nauczaiacym sposobie przy 
iemnie vabawia, nie wzbudzaiąc w nich mocńych, 
namiętności lub smutnych i ponurych uczuć, 
zowię. ian dobrą komedyą. ' Stopień iey wartości 
dla“ widza ukształconego ' stanowi trafność dowci- | 


pu i'zawarta w nićy nauka. Według tego więc, 


„prawidłem dla pisarza -komedyi nie jest - "to, któ- 


rego - się 4Arystofanes iedynie “tylko “ trzymał: 
Szydź i obudzay śmiech i pogardę, ale 
maczéy: Malvy obyczaie i kreśl chara- 
ktery które człowieka myśleć i czuć 
umięiącego, interesować mo gaio ' Nie 
należy w prawdzie odmawiać pożytku tym sztu- 
kom; które śmieszne przywary ludzkie w praw. 


dziwym przedstawiają świetle, lecz czyliż z nie |: 


większym ` (będzie dła nas pożytkiem widzieć; na | 


ścenie przykłady rozsądnego postępowania, szla- 
chetnego sposobu „myślenia, poczciwości i tych 
wszystkich „moraldych . przymiotów, którez w to- 

warzyskićm* życiu koniecznie mam są potrzebne? 
a.widzieć ie przedstawione sposobem, EIN trwałe 
w sercach naszych zostawia wrażenie? — Nie 
mozna” się tui obawiać, ażeby to, co iest piękne 


|irdobrę, mnięy. Tam" „Brzytemmości” -sprawtało, 


niżeli śmieszność sama. Wszak Plautus z staro- 
żytnych, a Molier z nowszych pisarzów, tam nas 
naywięcćy zachwycają, gdzie, się mnićy uganiaią 
za komicznością, a więcéy kreślą prawdziwe 
życia “stosünki Zostawmy” "więc "szydzącćy 
Thalii właściwa iey wartość, ale otwórzmy 
scenę naszą i dla tóy, która bez śmiechu i szy- 
dności zaymuie nas szlachetnymi życia obrazami, 


|i przedstawia naturę ludzką z Mięknfk: i naypo- 


wabnieyszćy: strony. i „ i 
„Tu: wprawdzie otwiera się pale doii wzi 


tym surowym przestzegaczom źle zrozumianych 


dramatycziióści prawideł; którzy, nieprzypiiszcza- 
iąc iak tylkó' ścisła tragiczność ii komiczność, 
wyłączają wszelkie inne płody, "chociażby mayż 
istotnićy właściwemu dramatyczności” zumiarowi 
odpowiadaiące; i mazywaią!ić bdkartami, Kw bAlę 
iak owe zarzuty są. "bezzasadne ;* taksi sta obae 


wa, że ten ródzay * szlachćtnćy: kómedyi "znosi ` 


wszelkie granice między: tragicznością*ta komi= 
cznością, i że tym sposobem 7pawstaią watpłiwe 
środkowe rodzaie, które: anie glo! komedyi s'ani 
do'*trajedyi policzyć nie można. Albówiem, tak 
itii wspomnialem , ` patuta: nieiizna> itikowygh 
graticj ii na cały dowód pyta się'tych praż 
widhiiących krytyków, gaje: iest tówopankt” dzież 
lacy wyniosłe i poziome), wielkie i małe przed= 
mioty; na; któróm mieyscu> pieśń z odą, lub o+ 
da'z pieśnią: graniczy? Równie i w drariatyczrym 
zawodzie mie ma'o krytyka "prawa, ani zdoła 
odznaczyć :granic- między *tagedyą a~ komedyąt 


Jch itp aka BA siesto zwajsknią: ruksziałcenić 
rir £ + ; r 
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aya Doais Paitai Warszawski oki zeszłego, 
„gdzie znayduie s'ę' satyra na tego rodzaju dra- 
“i mratyczne utwory, ieżeli się nie mylę, przez Tř, 
1110 mowskiego: mapisan as js | 


TA 


w ck 


<złówieki, te istotę” maia sobie'wspólną , (1) tyl> 
Kö w stopniach żawiera Się cała ich różnica. 
Dalszy wywód” rzeczy biizey: to wylaśni. 
"Druga główna przyczyna, która iuż 
ńie u nas samych tylko wzniesieniu się kome- 


działa godnie /celówi. swoiemu. Prawidła bo» 
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, . . . . w, 
j nabytego: doświadczenia nie staie, ten, chociaz= 


jt całe życie: zgłębiał dramatyczne prawidła , 


nie utworzy i iednćy. sceny, któraby. odpowie» 


wiem służą iedynie dla tych, którzy : materyały, 


‘dyi staie na zawadzie,iest: nadzwyczayna trudność potrzebne -do prawidłowego układu, ; posiadaią 


w” tworzeniu” dzieł tego rodzaju, któreby prze- 


znaczeniu: swóiemu zupełnie odpowiadały, . Tu j- 
|rzeczywistóm okazały się nam świetle, przystąp- 


możnaby  naywłaściwićy przystosować : te : Hora- 
cego wyrazy: 


z 
zab WE 


TOF NESS] Dixeris esse satis: — 


í jiad 


kłada ich snowanie, ale innego trzeba 
żenia, ażeby ie. wyłożyć iW: sposobie nauczalą- 


uposa- 


w zapasie: 


, Aby powyższe krótko wyłuszezone , prawdy w 


my. nakoniec do; wyłożenia czyli raczćy do na- 


sa. neque enim concludere versum | pomknienia w krótkości: istotnego celu komedyji 
I 5 5 


a razem i zbawiennego wpływu, iaki pod. „tym 


0'$am talent poetyczny mało tu autora wspo- względem ma. na. pomyślność stosunków - towa- 
„może. "Ten wynayduie tylko przedmioty, i u- ryskiego; życia, co podobno maypięknićyszą sta- 


nowi wartość płodów, umysłu ludzkiego. 


Jeżeli: teatr -zowiemy. szkola publiczną, nay-' 


cym, to iest w sposobie dła myślącego człowie- |lepszym w. nićy , nauczycielem, zwać możemy 
ka naywięcćy interesuiącym. Gdy według moiego dobrze pisaną komedyą.. Moralnę uszktałcenie 


zdania komedya niczem innćm nie iest, iak tyl- 


“koi praktyczną filozofia przez czyny +za. pomocą 


zwiazłego działania wyrażoną; ten „tylko z po- 
myślnym skutkiem zdoła pracować dla komi- 
cznćy sceny, kto prócz twórczego talentu Poe- 
ty, posiada przymioty prawdziwego. praktycznego 
filozofa. | Kto-nie oheymuie z łatwością wszy- 
stkich stosunków towarzyskiego życia; kto ba- 
dawczym wzrokiem nie zgłębił Judzkićy matury 
i nie: wcisnął się do mayskrytszych tayników 
serca; kto nie zna prawdziwego światła i cnoty, 
i we wszystkich. postaciach przenikać ich nie 
umić; kto- wreszcie nie zasiągnął. przy prawdzi- 
wóm źródle wszystkich « zmysłowych i umysło- 
wych: przyczyn nierozsądku, nieobyczayności i 
przywar natury człowieka— ten nigdy nie bę- 
dzie dobrym komedyy piszarzem. +Możnaż się 


więc dziwić, że tak rzadko spostrzegać się daia|rówhie iak brak tych przymiotów nie tylko nie--. 


potrzebne do tego rodzaiu poezyi talenta, kiedy 
sam jeniusz» bez doświadczenia nie zdoła zado- 
syć uczynić warunkom, ktore doskonałą kome- 
dyę stanowią.  Potrzebnych do tego wiadomo- 
ści nie nadadzą: ani książki ani samotne dnma+ 


jęriowiaka za pomocą wrażeń, iest celem owćy 
ustanowy, celem wszystkich dramatycznych pło- 


dów. Rozpatrzmy się bliżey w. tćm co, istotę. 


dobróy komedyi stanowi, a przekonamy. się, że 


ona nayskutecznićy celowi temu odpowie, bo- 


iest naywygodnieyszą że tak. powiem formą na 
'obeymowanie nauki, przykładów, moralnych pra- 
wideł, czyli ogólnie : mówiac „tych wszystkich. 
środków, którómi. naydzielnićy do umysłu i ser- 


ca ludzkiego przemawiać ; można. 


Wypadki, które nam Tragedya przedstawia,- 


rzadko nam: się wydarzaią w-zwyczaynćm towa- 
rzyskićm życiu, gdy przeciwnie codziennie znay- 
duiemy się w: położeniach, którém prawdziwe 


światło, roztropność , miarkowanie namiętności ;. 
znajomość świata, poezciwość, i. każda w szcze- 


gólności cnota naypoządańszy. daie. kierunek , 


pomyślność nasza zrządzić, ale na naydotkliwsze 
przykrości narazić nas: może. Każdemu czło- 


wiekowi, który chociaż: tylko w zwyczaynych,- 
czy to. moralnych: czy- obywatelskich zostaje. sto=- 


sunkach, wydarzaią się takie i codziennie prawie 


inie; aby ich mabyć, trzeba widywać + ludzi. w | okoliczności, wsktórych iego-zachowanie się, Weca- 


rozmaitych i ciągle: krzyżuiących się stosunkach |ły sposób myślenia*i pestępowania. nabiera wa-- 
i położeniach spółecznego życia, trzeba samemu |żności i znakomitego” wpływu. „Równie iak cia-- 


© nich się znaydować. Komu tym sposobem! ło: nasze taki nasz stan moralny. wystawiony 
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dest na tysiaczne różnego rodzaiu i nieprzewi- | to po naywiększćy części . przypisać niedbałości 
dziane przypadki.: W życiu towarzyskićm, gdzie jtych, którzy loś sceny w ręku swoim maiąc, nie 
do iednego dążąc celu zderzać się musimy, a|dosyć oceniaią ważność tak pięknego wynałaz- 
drogi nasze tak różnostropnie się krzyżuią, iak-|ku, i raczóy używaią «go jako środek ku. osia- 
ĉe się wydobędziemy z zawiłego labiryntu, ieże- |gnieniu swoich prywatnych zamiarów. Ale, to 
li nie będziem umieli chwycić się skutecznych) nie uymuie bynaymnićy „ani rzeczy samey iani 
w każdym razie kroków i zastosować «się do]|ićy użyteczności; «podobnie iak zły stan, innćy 
rozmaitych okoliczności równie ro z m a- iakićy publiczaćy imstytucyi, w _którćy młodzież 
icie, a z chwałą i pożytkiem naszym? = Któryż |światła nabierać i do obywatelskiega „życia A 
więc rozsądnie myślący człowiek tyle dla siebie|posług oycżyznie sposobić się 'powinna, nie 
oboiętnym będzie, ażeby sobie nie życzył na|może w niczćm uiąć godności i wysokiemu ce- 


te wszystkie a tak rozmaite wypadki, od kró- 
rych iego spokoyność , honor , a częstokroć i 
szczęście Zycia całego zawisło mieć przed so- 


lowi teyże imstytacyi. Zwykle uważamy teatr 
iedynie iako mieyśce rozrywki. Jest on wisto- 


cie tém mieyscem, ale zabawa nie iest celem, 


ba wafnie skreślone wzory, któreby mu iasno jłecz tylko środkiem de cclu. Snadnićy i qe- 
wskazywały, iak sobie tu postapić, lub czegolwnićy skutkuią nauki moralne, ieżeli w nado- 


tam zaniechać powinien. Napróżno szukac bę- 


bnéy postaci zbliżaią się do umysłu naszego ; 


dzie w księgach i rozprawach słownych mora- |bez oporu otwieramy im serca, do których 


listów skazówki i pomocnćy rady; ich nauki sa. 
lub zbyt ogółowe lub za nadto z czystego bra- 
ne umysłu, aby ie mógł z pewnością zasostować 
praktycznie do tego wypadku, w którym się 
znayduie. Jedynie tełko scena, iedynie ta, © 
któróy mowie, komedya może na każdą okoli- 
czność życia wskazać mu prawdziwe bo z przy- 
kładów brane wzory dobrego lub złego, roz- 
sądku i nierozstrapności, a razem wskazać niu 
ie tak niewątpliwie i iasno, Że nie tylko wie, 


'co ma czynić, ale oraz iak mu czynić należy. Je- 


żeli tedy komedya wskaże te z doświadczenia 
czerpane wzory, osiągnie za ich pośrednią po- 
mocą cel . sobie właściwy 1 natenczas dopiero 
będzie 'prawdziwa szkołą praktycznćy filozofii, 
to iest tćy filozofii, która koniecznym iest wa- 


~yunkiem rozsadnego i poczciwego Życia w spo- 


łeczeństwie ludzkićm. 

Po tém wszystkićm , co tu nadmieniłem, 
<żbyteczną byłoby rzecza zapuszczać się w szczę- 
gółowe wykazywanie rzeczywistych pożytków i 
zbawiennego na umysły wpływu komedyi, tém 
bardzićy, że nikt temu rodzaiowi. poczyi, ani 
ważności, ani pierwszeństwa nad innemi za- 
przeczyć nie może. Że przybytek 'Thalii nie 
iest u nas tém, czćm bydź powinien , to iest 


przybytkiem moralności i oświecenia, należy 


aktorach. 


przystęp same sobie przyiemnóm wrażeniem zro- 
biły. Wszystko to wziąwszy pod rozwagę,- któż 
nie przyzna, iż w sztuce dramatycznćóy uwa- 
ać za cel rozrywkę i do niego całą ustanowę 
kierować, iest równie niezgodne `z rozsądkiem , 
iak utrzymywać liczne woysko dla zabawy ie- 
dynie i w tym zamiarze opatrzyć ie zbroją dre- 
wnianę, 

Mówiąc w ogólności ©  pożytkach wyplywa- 
iących . z sztuki dramatyczney, na swoićm miey- 
scu byłoby napomknąć o tych, którzy ze- swo- 
ićy strony wiele do ićy rzeczywistćy użyteczno- 
ści przyczyniać się mogą i powinni, to iest, o 
W czém ‘teatr nasz postrzebnie refor- 
my. iakich na nim widzimy artystów, a iaki- 
mi im bydź należy, aby powołaniu swoiemu 
ściśle 1 właściwie otlpowiedzieli— przedmiot tem 
odkładaiąc do innćy sposobności , przystępmńę 
wreszcie do rzeczy, która mi była - oaea 
do powyższych myśli. — Jako wpółpracań iko- 
wi przy tém pismie, dostały mi się w. udziele 
cztery komedye wyszłe w tym raku z chukarni 

Węckiego, który starannie zdaie się przestrze- 
gać, aby podobne tak szanowne płody dowci- 
pu i sztuki, czas łakomy ze stratą literatury oy- 
czystóy 'nie pogrążył =w przepaść zapomnienia. 
Przy ich dwukrotaćm odczytywaniu nasuwały mi 


s 
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się ogółowć wtym: przedmiocie myśli, które tu 
oddaię czytelnikom: w przekonaniu, 12: rzecz do- 
tycząca publieznych i nayznakomitszy wpływ na 


~ oświatę powszechną: maiących instytucyy , iest 


przedmiotem równie idk inne godnym niniey- 
szego pisma. Następuiace zaś pomienionych ko- 


medyi ocenienie, należy uważać raczéy pod 
względem dowodu tego wszystkiego, co napom- 


knqłem- powyżćy, a „niżeli pad względem roz- 

biorežéy krytyki, na która wcale nie zasłagnią. 

c s T. £ 

fr a komedya w iednym kaas z 
- francuzkiego przełożona. Na scenie naro- 
-uadenóy, w Warszawie dnia 8. Lutego 1822 


„pićrwszy raz wystawiona. w Warszawie 
4822, str, 86. 


Osnowa 'tćy sztuki iest następuiaca: Armand, 


"kapitan Pułku Huzarów, kocha młodą wdowę 


Hortetżyę Derville, która, kochaiąc go wzaiemnie, 
aby się przekonać, czyli miłość Armanda ku 
niey' mocnieysza -iest od przywar iego trzpiotal- 
stwa i płochego* sposobu myślenia, obowiazuie 
go nie: wychodzić z domu przez dwa. tygodnie, 

nę Gb ky RER zachować w iak nay- 


ścisleyszćy taiemnicy.  Dopelnienie tego przyrze- 
czenia ma bydź dowodem iego' miłości, a razem 


całym warunkiem małżeńskich z Hortensyą związ- 
ków: Rzecz zaczyna się dniem, który: ma speł- 
nić nadzieję Armanda: W tém przybywa Blin- 
wal, brat Hortensyi, i odkrywa Armandowi, że 
się ożenił  potaiemnie z Lueylla, mimo wiedzy 
v'wołi iey opiekuna „a co większa, wbrew uro- 
ezystemu przyrzeczeniu, którem'on. i Hortensia 
wzaiemnie się zobowiazali nie ' wstępować nigdy 
w śluby małżeńskie. Ta okoliczność iest przyczyną 
że Błinwal, równie iak Hortensia, miłość  swvią 
chce mieć 'taiemnicą. Podczas rozmowy Biin- 
wala: z Armandem, donosi Lafler ` swoiemn 
Panu; że Hortensia przybywa. Oddaliwszy tedy 
podstępem Blinwala, przyymuie Armand 'swoią 


“kochankę; lecz w krótce: spłoszony gość powraca, 


aHortensya: uchodzi. ' Blinwał szukąiąc rady u 
przyiaciela, opowiada mu ; iż właśnie w tćy chwih 
poiekun' postanowił: poiać Lucyllg za żonę; aby 


więe tćniu przeszkodzić przywiózł i4 do niego: 
Ledwie co Lacyłla weszła , -przysyła Opiekun wy 
zwanie na poiedynek Armandowi, którego bierze 
za kochanka Iucylli: Wychodzą więc przyjaciele 
stawić sie na wyznaczone mieysce. Podczas ich 
niebytności przybywa znowu ;Hortensya. Oko» 
liczności powyższe, ' świadeząc pozornie przeciw 
Armandówi, gotuią straszliwą burzę, ale powrót 
Armanda i Blinwala po załatwieniu sprawy a 
opiekunem Lucylli, wyiaśnia wszystko i uszczę- 
śliwia dwie pary. 

Gdybyśmy tę sztuczkę pod wzgłędem drama- 
tycznych prawideł, i pod względem moralności 
czyli pożytka* rożtrząsnąć chcieli: cóż wypadnie? 
Oto, naprzód uyrzełibyśmy,: że intryga zaledwie 
się zacząwszy,:iuż jest ukończoną; albowiem 
w 6téy iuż scenie iasno słuchacz poznaie, iż 
połączenie się dwóch par rzecz całą ukończy. 
Skoro wzajemny nkład między siostrą a bratem 
wzajemnie, i dobrowolnie iest zerwany, zniesio- 
ną iest iego ważność, a widz nie ma iuż czego 
oczekiwać, i nic iuż w następnych scenach iego 
ciekawości nie zaostrza, iak tylko rozmaitość po- 
łożeń z nieporozumienia wynikaiąca, ieżeli za- 
bawną będzie. Prócz tego i dalsze nawet osno- 
wańie rzeczy nie kładzie żadnych zawad ićy 
przewidzianemu rozwiazaniu. Przeszkoda w po- 
łączeniu się Armanda z Hortensyą , 'po Gtey sce- 
nie inż nie iest więcey przeszkoda; z drugiey 
zaś strony nić otrzymane zezwolenie opiekuna 
na śluby małżeńskie Blinwala z Lucylla, iest prze» 
szkodą pośrzednią, cżyli wypływaiąca z ich ta» 
iemnego zaślubienia, lecz skoro zachowanie tey 
taiemnicy nieiest naturalne, przeszkoda ta sama 
z siebie upada. Nienaturalność zaś zachowania 
przez Armanda owćy podwóynćy taiemnicy, a 
zatćm i niepotrzebne przedłużenie rzeczy, stąd 
się okazuie: Armand dowiedziawszy się od Hor- 
tensyi i od Blinwala oich wzaiemnie sobie u- 
czynidónćm 'przyrzeczeniu, a razem i o wzaie- 
Gra iego niedotrzymaniu, nie może iuż mieć 
zadnego powódu zachowania taiemnicy, Jeżeli 
wprzódy przysiągł na miłość ku Hortensyi nies 
wydać swoich z nią stosunków, dotrżymanie tóy 
przysięgi w ọbecném położeniu iest,iuż raczóy 
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dowodem przeciw miłości, albowiem spaźnia tylko 
szczęście kochanków. Ta nienaturalność, przez 
„którą autor chciał przeciągnać źle zawiązana 
intrygę, iest tém więcćy'udćrzaiącą i widoczniey- 
szą, że autor sprzeeiwia się sam sobie. Gdzie 
zerwanie przysięgi było rzeczą wypływaiącą z 
położenia a zatćm konieczną tam ią autor każe 
Armandowi dochować, gdzie ia zaś -dóchować 
należało, tam ia każę zerwać, to iest każe się 
„Armandowi poiedynkować przeciw wszelkim wa- 
runkom Armandowi przez Hortensyę założonym; 
co właśnie mogło było stanowić słuszną i pra- 
widłową przyczynę nierozwiązania intrygi. Błę- 
dy te wpływaią także na poiedyńcze sceny, które 
nie mogąc naturalnie z położeń wysnować, potrzeba 
było z wymysła powkładać, i naciąguonemi 
okolicznościami powiązać. 

Lecz mimo że sztuczka ta, ciężkim i 
przekładanym stylem tłumaczona bynaamniey słu- 
chacza nie interesuie, nie odpowiada ona także celo- 
wi komedyi. Jakaż moralną korzyść odniesie stad 
słuchacz; iak się tém- zbuduie, że naylekkomyśl- 
nieyszy człowiek przez dwutygodniowy domowy 
areszt 
iż stał się godnym pozadanego szczęścia; że ko- 
bićta odwiedza mężczyznę w oberży; że młoda 
dziewczyna bez woli i wiedzy opiekuna męża 
 poymuie it.p. ato wszystko bez ważnych lub 
dostatecznie wyłuszczonych powodów?— Jakież 
więc mogą bydź zalety sztuki, która ani: pod 
względem poczyi, ani pod względem moralności, 
czyli właściwego sobie celu; nie iest tćm czem 
bydź powinna? 

Ik=::-; x 


Lis w obrotach, komedya w jednym akcie, z 
francuzkiego przerobiona, ha scenie na- 
rodowćy w Warszawie dnia 21 Grudnia 
1821. roku pierwszy raz wystawiona. 
ser. 63. > 

Nie równie lepsza co do układu” od pier- 
swszćy. Scena na wsi w ogrodzie, Żona Lubo- 
śnira wyieżdża na trzy dni do“ ciotki swoićy. 

Lubomir, ieden 2 tych słodkich mężów, którzy. 


é 


tak dalece oczyścił się z wad swo 


w domu wzorem sa wierności małżeńskićy, a za 
domem za każdym uganiaią się : fartuszkiem , 
wychodzi odwiedzać włościan i zostawia swoie- 
go Kamierdynera Krętosza na cały dzień Panem 
domu. Krętosz po przybyciu: Małgosi, z którą 
się bez zezwolenia Pana swoiego zaślubił, ko. 
rzysta z nadanego mu prawa, i zaprasza żonkę 
na obiad, a po obiedzie ' na przechadzkę w kas 
recie- pańskićy. Ledwie co wydało potrzebne 
wtóy mierze rozkazy, a [Małgosia na : chwilę dó 
ciotki swoićy odeszła, powraca niespodzianie 
Lubomir potrzebuiac usług Krętosza w wywie- 
dzeniu się o pewnéy dziewczynie. Podczas 'téy 
rozmowy przybywa Małgosia; Iubomir pożna- 
iac w nićy przedmiot swoiey: płechości , zaprasza 
ią na obiad, chce przyjąć za garderobianę, przy- 
rzeka odesłać wała a do nu Pe 
Syła Krętosza z uwiadomieniem. do ciotki Mał- 
gosi, aby się nie troskała a siostrzęnicę -swoią, 
Ale lis obrotuy uwiadomia raczćy żonę KLubomira 
przez gońca, 1% niąż iey w wielkićm znayduie się 
niebezpieczeństwie. Powraca Hłortensya, a po 
kilku trafnie wyprowadzonych scenach, Krętosz 
wybawia z kłopotu Lubomira, wyznaniem że Mał- 
gosia iest jego żoną mimo wiedzy Pana poięta — 
Sztuczka ta iest «równie dowcipnie ułożona, i 
doprowadzona do końca. Nie masz tu okoliczno 
ści naciągnionych lub nienaturalnych położeń, 
Jedno -iest tylko niepodobieństwo co doi czasu. 
Drogę, którą Hortensia w czasie ośmiu długich 
scen odbyła, odbywa na powrót w czasie dwóch 
krótkich, od którego ieszcze czas przez posłań- 
ca strawiony odciągnąć należy, "Mówić zatem 
można, iż iednę i teź samą drogę raz: w: go- 
dzinie, drugi raz w kilku ledwie minutach od= 
była. Jestże to podobne * Lecz uchybienie to, 
z którego łatwo można się było uwolnić, nie uy- 
muie tćy komedyi zalet co do układu i prowa- 
dzenia rzeczy. ` Zalet wszelako celém osnowy 
zamierzonych, równie iak poprzednićy, odmówić 
iey trzeba. Jestże Lubomir dostatecznie zawsty- 
dzonym lub uleczonym ze swoiey płochości? 
Możnaż się spodziewać pomyślnego. na widza 
wrażenia, gdy mimo że cel moralny iest ciemny, 


Małgosia zostaie garderobianą Hortersyi?: i 
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+ RAR IL ; 
Panna Pułkownik Huzarów, komedya w ie- 
-doym „akcie z francuzkiego przełożona 
na sćenie narodowćy w Warszawie dnia 
Sk Lipca 1821 pićrwszy raz wystawiona. 
„Str: 00. 


- 


Jdźmy razem z osnową tćy dramatycznćy klé- 
ianki! = Scena przedstawia dom  zaiezdny 
miescie Estampe; w nim poczta, wspólna sala, 
i pokoiki obok nićy dla zaieżdnych,  Mieysce 


w 


bardzo dogodne dla. tałentu autora, w innćm 


bowiem nie mogłby był ani działania zawiazać, 
ani zbliżyć rozsypane po Francyi a potrzebne 
do tego utworu osoby. Aby tedy rzecz zacząć 
wsadza- autor Franwilla i Adolfa, kapitana Huza- 
rów w tym mieście zakwaterowanych, do wspólney 
sali w oberży. Tamten czyta list swieżo odebrany, 
ten zaś to niecierpliwi się wołaiąc służącego, to 
znowu ciekawszy od nayciekawszćy kobiety- stara 
sięróżnemi sposoby zrobić swoiego towarzysza ró- 
wnie iak sam iest gadatliwym i wywiedzieć się 
o iego położeniu. Wtym celu, chociaż go’ pier- 
wszy raz w Życiu swoićm widzi, wyiawia mu 
wszystkie 'swoie miłostki i małomieszczańskie 
stosunki; nareszcie wypędziwszy go swoią szcze- 
biotliwościa, przychodzi mu do głowy sniadanie, 
którego z taką gwałtownościa żąda, iak gdyby 
cały rok. nie iadt. W następuiącćy scenie spro- 
wadza: autor z Paryża Pania Franwill i Elizę , 
kochankę Adolfa. O tem dowiaduiemy się od 
samćy „Elizy: Opowiada ona Pani Franwill, co 
ićy iné tysiac razy podczas drogi opowiedzieć 
mogła, że P, Franvill iest ićy opiekunką że ie- 
dzie z Paryża. dla połączenia się z wygnanym 
małżonkiem, że mu będzie nudne chwile skra- 

cać; prawi także swoićy kochaneczce o Adolfie , 
gdzies go poznała, iak się ićy podobał i t. p. 
rzeczy. Pani Franwili wywdzięczaiąc ; ‘Siç, za- 
pewnia ia, że ićy mąż iest na wygnaniu w skut- 
tku nieszczęśliwego poiedynku. Może ten sza- 
nowny wytrysk buynego dowcipu nazwić kto 
wstępem do niedołężnego płodu? Ale iakże byłby 
nas autor o owych wszystkich okolicznościach 
uwiadomił? Następnie zapuszczajią się Damy w 


we 


Yrozmowę o śzczupłóy swoley kassie, o postylioż 
nach i o niedogodności podróżowania bez nięż- 
czyzny. J to iest koniecznie potrzebne, ponie- 
waż autor przyszłość przewiduiacy nastręcza ź 
tego powodu. myśl Pani, Franwill przebrania 
Elizy po męzku, do czego iuż waprzód opatrzył 
ia mundurem huzarskim, zrobionym dla ićy 
kuzynka. Ten iest szczupły, szesnastoletni, mą- 
łego wzrostu; mundur więc tak dobrze iakby 
na Elizę zrobiony. nad 
dowcipem autora, umieiącego tak zręcznie całą 
zawiązać intrygę? Podczas gdy Eliza przemienia 
się w żołnierza, przybywa Adolf, w mgnieniu 
oka oblega serce P.. Franwill, szturmuie z zapa- 
tem godnym Huzara, i prawi o swoich zwycię: 
ztwach pod Amora dowództwem. J tu iuż wdarł 
się na pićrwsze okopy, gdy go przybycie umun- 
dorowanóy Elizyod dalszego postępowania wstrzy - 
mało. P. Franwill prezentuie ia Adolfowi iako 
męża swoiego. Za nadto grzeczny, aby się Da- 
mie sprzeciwiał, widzi w swoićy młodćy, kochance, 
żołnierza, który nie w iednćy iuż wyprawie 
proch wachał Wita ią więc iako swoiega 
Pułkownika; albowiem autor. zrobił Franwilla 
przódy iuż Pułkownikiem, i dał mu tenże sam 
pułk, który w tym szczęśliwym mieście załogą 
stoi. Po tóy niespodzianćy wiadomości, od- 
chodzi znowu Pani' Franwill, a Eliza zostaie. 
Korzystaiąc z tey sposobności, aby się przypodo- 
bać swoiemu Pułkownikowi i krewnemu Elizy 
(bo krewnym bydź masi dla tak uderzaiącego 
podobieństwa), maluie mu Adolf powaby hul- 
tayskiego Życia, i namawia ażeby dla uięcia o- 
ficerów, wyprawił im ucztę. Ledwie co to wy- 
rzekł, wydziera mu worek z pieniądzmi i daie 
go służącemu na zadatek postanowionego śnia- 
dania. Wchodzi P. Franwill i chce odjechać; ale 
przezorny autor przygotował się i na ten wypa- 
dek. Pozwolił on Damom tyle tylko mieć % 
sobą pieniędzy, aby dawszy zadatek na przy- 
padkowe śniadanie, odjał im sposobność odja- 
zdu. Tak tedy Pułkownikostwo zostaie, przyy- 
muie wizyty oficerów, i zasiada z nimi do sto- 
łu. Dopiero gdy sabie mniemany Pułkownik 
szampanem podchmielił, pokazuie autor prawdzi- 
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wego. Rzecz tedy oczywiście rozwiązana, a au 
tor, okrywszy © się sławą. chwały (tak się: tłu= 
macz na str. 4r wyraża) kończy przyrzeczeniem 
wówey dla: Huzarów biesiady, —  Potrzebaź wię- 
aćy co powiedzieć ku zalecie tego soda 
Thali? 


TW: A 


Leśniczy w kozienickićy puszczy. Opera w 


zyką JP. Karola Kurpińskiego. Na sce- 
mie Nar. w War. d. 28.-Paź. 1821. pier- 
wszy raz wystawiona. str, 56. 
Należałoby © tćy operetce obszerńićy wspo- 
mnieć, iako o płodzie Muzy oyczystćy, czyli, iak 


iestże on wjstocie oryginalnym ? Qyciec prze- 
źnacza córkę swoię staremu Oberleśniczemu: 
tò oczywiście nie może się podobać młodey Łud- 
wisi, maiącćy młodego kochanka. 
ćhanek nie podoba się oycu, bo iest woyskówym. 
Aby więc obtidwóm stronom * dogodzić,- oficer 
dostaie dimissya, Oberleśniciwo— a zatóm i żo- 
nę. Wchodzi do téy osnowy wiadomość o roz- 
bóynikach, bo iakże zrobić rzecz interesuiacą? 
Wchodzi dwóch głuptasiów, bo iakże zrobić ia 


śmieszną? ` Wchodzi Garderobiana, bo któż prze- 


biegami wesprze zakochana dziewczynę?" Wcho= 
dzi przyiaciel oficera, który błądzi: w lesie, aby 
mu przywieźć dimissyą i Oberłeśnictwo, iakże 
inaczćy pomyślnie rzecz zakończyć? Nareszcie, 
aby razem umysł i ucho ucieszyć, wchodzą 
arietki dziwnie piękne i nauczaiące. Tak n. p. 
kto nie zna Jndyka dukatami nadzianego; może 
się tu dowiedzieć z aryi (Nr3) równie trafnie 
iak bukiet dò korzucha przypiętćy: że gazeciarze 
podobni są do szgaków isrok a łapigrosze do 
kruków ; z imnyćh zaś tercetów i kwartetów, które 
połowę prawie sztuki składała, nauczyć się może 
wielu oryginalnych myśli dobornóm oddanych 
wysłowieniem.... Więc tedy ten płód orrginałny'| 


¡miot sworćy mozoły; 


r 3 ; s j przez. teatralną. wystawę, udzielaią ich drukiem 
jednym akcie, oryginalnie napisana, z mu-| 


Oioż to są naszew tych; czasach  komedye, 
które i na teatrze przedstawiane, i z.druku wy 
chodzące widzimy! Przepuścmy ieszcze tworom 
oryg inalnym, iako pracom początkuiącego pióra, 
‘które przynaymnićy nadzieię poprawy zostawia , 
lale możnaż przepuścić tym - tuzinówym tłurha- 
|czom, którzy, obieraiąc obce ramoty za przód 
uzyskawszy upoważnienie 


publiczności. Jakiż pożytek przynoszą te bene= 
fisowe posiłki? Jakiż iest ich przedmiot? Mi< 
łostki i wiecznie  miłostki, Zamiast obrazów 
wyiętych z charakterów , obyczaiów i prawdzi+ 
wych: społecznego życia: stosunków, widzimy nie- 


smaczne <hrednie trelnisiów, bezczelność służąs 


na ztegji wyrażóno, o płodzie oryginalnym. Ale jeych, lub nocne' schadzki 


nieskromnych kor 
chanków. Razi to nasz smak, czucie i roze 
sądek, wszelako kwapimy się widzieć te puste 
rozrywki, częstokroć. daiemy im paklask, a teate 


"Ale ten’ ko- | zowiemy szkoła moralności, 
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UMIEIĘTNOSCI LEKARSKIE. 
Principes gónćraux de Physiologie patho» 


logique ect. par Begin.: 5 m 
( Dokańczenie. Obacz Ner. 13. ) 


Artykuł 2, Rozdziału I‘ zaymuie opisanie idio= 
synkrazyi. Przez wyraz" idiosynkrazyi Pi Begin 
rozumie przewagę działania pojedyńczych organów 
czyli dzielnieysze odbywanie się pewnychfunkcyy: 
A zatćm rozmaitość ichósynkrazyt liczbie organów; 
szczegółowym funkcyom służących  wyrównywa; 
tak własnie iak temperamenta od stopnia działalno+ 
ści systematów ciała ludzkiego według autora 
zależą. fJdiosynkrazye są wrodzone (congenię 
tales ), lub odziedziczone, lub też nabyte. 

Przeszedłszy wszystko niemal co powiedzieć 
można w ogólnych uwagach- o tak zyancy idio< 
synkrazyi (z których to uwag raczéy potrzebę u< 
mieiçinego poznawania nie zaś przedmiot sam 


Zadnych nie ma zalet? — J owszem =— Wszak | obiaśniony. widzimy), autor keńczy w te słowa: 
Płaksa i Wesołowski, Basza i Nietłźwiedź muszą | « Zadanie które gdyby rozwiązać można dla Mes 


mieć swoie zalety, bo skądzeby przeł tak iczć| dycyny teoretycznóy naywiększą byłoby przysługa 
nych stronników? fe jest takies W'pewnym wskazanym sobie gałoś 
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wieku, wyśledzić, jakie organizacya, to ióśt temy 

perament i idiosynkrazya „czyni „zmiany co, do 
ajawień, a oraz co. do. stósownego, sposobu le; 
czenia chorób iakie. stąd wynikają prawidła, 
„Gdyby to dostatecznie, było oznaczone, nie 


a p o >et + 


„masz watpliwosci 1% (większa część taiemnic | 
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La 


iest to, wyrzeczenie, lecz aby do, pożądanego 
załatwienia tćy, kwestyi, zbliżyć się przynaymnicy, 


wypadałoby poiedyńcze idiosynkrazyi rozgalęzienia 


wystawić, onych systematyczne cechy okazać, i 
modyfikacye w zmianach, stąd wyniknąć moga- 
cych opisać, czego samo wspomnienie © rzeczo- 
móm zadaniu bynaymnićy nie *zaspokaia. 
Rozdkiał II. O błonach ślezowych. "Tu antor 
naprzód udowodnić stara się że narzędzia do tras 
wienia przeznaczone , Są W organizmie naygłó: 
wnieyszą oraz nayistotnieyszą częścią do utrzyma- 
mia iego całości, a następnie że błona która wy- 
Ściela katał pokarmowy,  nietyłko iako maiąca 
adział ważnych przez się funkcyi, ale nadto przez 
sozliczne stosunki sympatyi , znayduiąc się w 
scisłym żwiązku z jnnemi częściami, działaniem 
swóm doskonałóm daie należny- kierunek całćy 


ekonomii zwierzęcćy, zbaczaiąc zaś od tego, staie 


śię początkiem nieprzeliczonych cierpień. Żołą= 
dek według mniemania P. Begin iest częścią śrzod= 
kowa i nieiako siedliskiem działań nayważniey- 
szych, tudzież  źrzódłem uczuć nader potężną 
sympatią oznaczonych. Draźmieńie (irritation ) 
błomy wewnętrzney żołądka iest tu według za- 
Sad teoryi P. Brónssais pod względem patoło- 
gicznym szczególnićy uważane ; samych nawet 
organów nagodłegleyszych cierpienie, aczkolwiek 
w innym systeinacie objawiaiące się, skutkom 
draźnienia błony wewnętrzney kanału pokarmo- 
wego iest przypisane. ; 

Gdy rozdział ten w nader scisłym związku z 
przedmiotami rozdżiału. następuiącego znayduie 
się, iak to sam autor na karcie 12t wyraża, przeto 
obszernieyszy rozbiór: tamtego, rzuci nieidkie 
światło na rzeczy w tymże zawarte. Namienić 
tu tylko musimy, że przy końcu ninieyszego roz- 


działu autor mówiąc o błonie . . . « « » 


Twierdzenie to nader pocieszne samo przez się 
uwalnia od dalszych nad nim uwag krytyki. 


„patológięznych „rytłumaczoną bydźlsy mogla: | 
Jle, rzetelne , yle. 162. (każdemu prawie znane 


> e (genito: urinaire) mie zapomniał wystapić ze 
swoićm ulubionóm ia (moi) wtych słowach: 
« Eile transmet au Moi la sensation du besoin 


1 + et le contraint d'obeir a ce besoin» 


o `s 


Rozdział AV „i, Obszerniéy, wykłada zasady P. 


Broussais, mianopyicie;eo do, tworzenia się chos 
rób; iakoż rozdział ten „ma tytuł o chorobach 
w ogólności. Jednakże: autor miektórćm twiere 
dzeniom P. Broussais wyraźnie zaprzecza. 
Treść rzeczy 1est następuiąca: każda choroba 
zasadza się na mnieyszćm lub większćm ‘obras 
żenia organów; powiedzieć bowiem iĉ mogą się 
znaleźć choroby: bez. obrażenia poiedynczych 


części, iest to twierdzić że funkcye mogą bydź 
zmienione bez cierpienia właściwych im narzę* 
dzi. Brak widocznych znaków siedliska choro- 
by, którćy przy nayusilnieyszć m śledzeniu ciał 
zmarłych odkryć nie można, dowodzi tylko, iż. 
ślady takowe mogą w utworach organicznych 
nie znaydować się, lub też byadź tak mało zna- 
cznemi iż wraz z życiem organizmu one także 
anikaią.— Jakkolwiek. wnioski te bezzasadnymi 
nazwać niemożna, przecież Recenzent mniema, 
iż na mieyscowych zmianach organizmů cho 
ciaż za pomocą ‚anatomii. patologicznéy odkry- 
tych, cała istotę. choroby zakładać tém iest nie- < 
pewnićy, czóm więcćy - mamy. powodów do wąt- 
pienia aby zmiany takowe zawsze . pierwołnómi 
bydź musiały. W dalszćm rozpoznawaniu istoty 
chorób autor wspomina teoryą Browna, zwłaszcza 
dla, tego, że, Broussais lubo iawnym tey nauki iest 
przeciwnikiem,, wszelako zdaie się w podobny 
błąd wradać gdy twierdzi iż: zmiany chorobliwe 
rozmaitych części „organizmu przez zwiększenie lub 
też umnieyszenię zjawień. żywotnych okazywać się 
zwykły. ; Stan pierwszemu właściwy oddrażnieniere 
czyli umnieyszeniem ŢȚ drażliwości  ( ab-irritation } 
drugi zaś temu przeciwny przedraźnieniem ( sur= 
iiritątion) , nazywamy» To namieniwszy Begin 
słusznie bardzo wystawia niedorzecżność teoryi 
Browna, mówiąc iż tą "aż nadto sprzyja niewia- 
domeści i samowolności (Tignorance et larbi- 
taire) aby iéy wpływ szkodliwy nie miał zyyró* 
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cić na, siebie szczególney uwagi rozsądnych i 
uczonych lekarzy. Mimo to wszelako autor 
sam przypuszcza iż większa część chorób na 
podwyższeniu lub zniżeniu działań . żywotnych 
zależy (pag: 131)— Dalćy, rzuca on pytanie: czyli 
choroby od draźnienia (irritation ) pochodzące 
zdarzaią się częścićey: nad te, do których osla- 


"bienie iest początkiem? °W YożWiázatiu: tegó wa- 


znego pytania autor uważa, iż, ik z jednóy strony 


Bibisi mimo róžħicy która” w tóy: mierze pó- 
stanowił, zaniedbał przecież okreslić dokładnie 
rodzay cierpień z oiłdrażnienia (abzirritation ) 
powstać SA) RAZA tak z drugićy* stróny przeci- 
wnicy nauki P. Broussais w fiiedostatecznych ża- 
rzutach, bez żadnćy Korzyści dla sztuki leczenia, 
zaprzeczają iegó zdaniom. Wskazane obu stroń 
błędy usunąć, Begin bierze na siebie" i przy- 
rzeka udowodnić to, co dotad samćm wyrzecze- 
niem bez przekonania  zostawało. Dopełniaiąc 
co wtym zawodzie przedsięwziął autor opisawszy 


wego i takowe „przykładami gbiaśniwszy, wzglę- 
dem powstawania cierpień organizmu następu- | 
iące czyni uwagi: 
przeciwnie brak wpływu bodźców, 
tylko stan wytężenia lub osłabienia sił, usposo- 
biaiacy do chorób, mieyscowych. b) że w razie 
niedostatecznego działania” bodźóów, osłabienie 
więcćy powierzchownie aniżeli w częściach $iz6d- 
kowych (centrałósy widzieć: się daie. e Ża'odi 
draźnienia mieyscowe ( ad*irrifations). niemoga na 
żaden sposób ukazywać zjawień przez PO 
ze współcierpienia pochodzący w órganńch od- 
ległych.: dy Że zupełny brak żywności lub też 
użycie istot. dò pożywienia mnićy zdolnych , nie 
tak. próstego osłabienia. iak' raczćy draźnienia 
wzewów trawiących bywa przyczyną, zrządzaiąc 


tém samém stan. osłabienia innych części. e) Że 
śrzodki. 'wzbudzanące,, w samym początku two- 
rzenia się Kity, zadawane , pogorszaią zwyklę 
stan obecny.— Na. Macy. tych „ wnjósków boo > 
muie autor iż wszystko. od” haźnienia” zależy i 

że mylnym iest. z teoryi. Biownać ddieałykón) 


podih zapaleń tkrwotoków. na. czynne 1 bierne. 


naprzód rozmaite” odmienności stanu chorobli-| 


a) że zbyteczne działanie, lub | 
) 2 7 x | dzenia téy., nowéy. teoryi. Nadewszystko, godne 
sprawuie 
P | zostanowienia ` Patologów ieșt., domniemanie au- 


lwyznać musi iż nietylko mylhyni alë nawet nie 
logicznym znayduie ten bódział, gdzie” apulenie 
rozróżńiaią na prawdziwe i i /ałszywe ,* „ostathić bo: 
wiem z tych , * zwodnicze tylko * riidiiąć” pódobień: 
stwo, nie zapaleniem lecz innego rodzai tibri 
pieniem rzeczywiście bydź musi. Jnacźćy' prže- 
cież ma się rzecz co dó krwótoków, tax" Ta" nie 
zawsze axiòma przez” "P> Begin „przyiętes”" ði 
stimulus ibi afflucus . „może: “byar zastosówane , 
gdyż właśnie tam przypływ” nastąpić inóże, gie 
przez niedostateczne działanie bodźca, Pk 0- 
poru, parcie płynów powiększaiąc względnie (re- 
lative) sprawia niemożność uifzymańia a onych 
w granicach właściwych im ` nadzyń. A zatm 
każde „cierpienie “od 'drażnidnid Kileystowgo | (ia 
P. Begin sądzi) „wyprowadzać, jest. i ic- 
Moto choc” przyznać mależy Ze sta 
którym draźnienie pierwotne lub następnć mia* 
ło mieysce, na większą iak sęp. widzi- 


my zasługuie uwagę. 40 
Rozdział. V wystawia dalsze. rozwinięcia zasad 


P.: Broussais ` w opisywaniu. skutków.. draząienia 
mieyscowego. «4 Wiele- bardzo maugzaaeyah, przy- 
( kładów iest itu trafnie zastosowanych do ztwier- 


J 15) € 


tora. względem chorobliwych utworów, iż te zą 
pomocą sił vaiury „przy: stosownem postępowaniu 
iędynie przez. ummieyszone: draźnienie, oddalo- 
'nemi.. bydź: mogą... Na dowód, tego przytacza ane 
tor postrzeżenia swoie czynione w iednym ze 
szpitalów madryckich, gdzie według przeznacze- 
nia instytytucyi, ki stwardnienią s s.» nie 
innym sposobem. jak tylko „przez. amputacyą | le- 
czono, a to polegaiąc na przekonaniu naocznóm, 
które w każdym podobnym przypadku istotę u- 


tworn -„,.... tak dalece zmienioną , okazywało > 
iż zupełnie od stanu normalnego rożniąc się, 


możności wyleczenia innym sposobem Żadnóy 


prawie nie zostawiąło, nadziei, | Przecież „gdy po- 


wkroczeniu. „Franguzów. , do, Madrytu „szpital ten 
zniesiono, ; chorzy, RERO., rodzaiy za pomoga a pzy- 
zwoitéy;: metody, po uaywiększy „części grunto- 
wnie ze swćy, choroby wyprowadzani ywali. 


Rozdział FI ma za przedmiot oznaczenie ogól- 


Co do zapaleń. Recenzent. zgodnie. zP, Begin nycli skutków draźnienia.. Abynaleźnie poznać istotę 
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E A appie sądzi * autor iż nadewszy- 
Sitko połtzebną iest” do” tego" wiadomość szcże- 
yolia Ghofóbliwych zjawień, . Którć „cierpienióm 
każdcy” części. ciała" pojedynczo uważanóy są 
właściwómi; albowiem, sposób. czyli kształt cier- 


1540949086 


pićnia | iest „zawsze. "skazówka, siedliska choroby. 


w, tym, celu, ‘poczyna „anton, od, zapaleń , części 
zewnętrznych, potém przechodząc do. cierpień 
ogólnych mówi: «gdziekolwiek obecną siest go- 
« „rączka, (Adore) tam, zawsze zpayduie się mniey- 
« sze lub: większe, draźmenie | błony, śluzowóy 
„żołądka, 'tudzież!.senca' 1 mózgu. 'To.- przeko- 
« nanie powinńo zawsze towarzyszyć  wskaza- 


«Niom. lekarza, a. ścisłe dochodzenie -stanu tych 


« trzewów wyborowi lekarstw. niechay przewo- 
takowe , chociaż 


« dniczy.” Lubo twierdzenie 
dość licźnemi: przykładami z anatomii" patołógi- 


cznćy wsparte; '* niekoniecźnie przekórywa, aby 


Zawsze: wspólnie si- od. początku: choroby; 0r- 
gana: do życia” tak. „potęagłine! > miały: w ten: 'spo- 
sób .cierpieć” jak «ta pó-'śmierci odkrywamy, z 
tem | wszystkióm przecież 1 możność posuwania 
ię. sympatycznie! podobnych- cierpień «' niemóże 
bydź zaprzeczona; „do «aiwierzeńia . zaś | że isto- 
ta. wyszelkićy . gorączkieałbo acią glé ;! ałbo> w -pe- 
nym zakresie prżynajnihićy „mo -gatunkióm 
bydźmusi;-ma' Bęcenzent* nader. ważne tak te- 
oretyczne iako irl praktyczne powody: 


Zastanawiając się nad różnymi rodzajami cho- 


draźnieiia prowadza) inówi of” o TUTEN 
akutnem chróhicznóm; i jedno“ drugie mimo 
że aja i kształcie *ód "siebie rożniące się , 
zo do Skutków ` przecież zarówno zdaie się u- 
ważać; cierpienia * nawet: ‘Sympatycznie w sercu i 
mózgu powstające „przy kazdem z tych zapa- 
feń sądzi bydź nieuchrónnćpi. _Mniema bowiem 
P. "Begin, “Ze „jak początek ' wsżelkiem zapale- 
niom „wspólny, tak, też natura onych zawsze 
taż sam bydź musi, ņ 

Rozdział VIL: * O sposobie leczenia draźnień 
Ww ogólności. — Lubo jedynym celem dzieła ni- 
nieysżego, iest rozpoznanie i umiejętne ocenienie 
funkeyi organizmu tak w stanie zdrowia iako 
w chorobie, . autor iednakże czuł się bydź obo- 


stego uwalniać,, 


rób (które „prawie ¿i tez Wyląska P. Begin "od|< wnych działań iest tu zaiste godne pochwały » 


próźnienia. 


wiązanym do. wskazania i roztrzaśnienia meto- 
dów lekarskich stosownych dla każdego rodzaiu 
cierpień, Na wstępie do tego sądzi autor bydź 
przyzwoijtóm - wniesienie téy nader ważnćy kwe- 
styi: i: Czyli. w ogólności. korzystnićy. iest dla: cho- 
rego (pod względem zdrowia) aby go : zostawić 
naturze? , Jeżeiiby, zaś to. w niektórych- przypad- 
kach. niezdawało się bydź. dostateczne, iakie są 
choroby: z któremi lekarz w kazdym razie walczyć | 
iesto obowiązany, a pod iakiemi okolicznościami 
winien iest na samem oczekiwaniu poprzestać | — 

Wystawiwszy » dość. obszernie główne odmiany 
które zayść "mogą | tak w leczeniu za pomoca środ- 
ków „lekarskich, ñako 'też w ten czas gdy natura 
sama chorobę pokonywa, pytania wyżćy wspo- 
mniane;; autor tak rozwiązuie: «Wszystko zawisło 
« na spoznaniu. organów ; cierpiących: i rodzaia 
« tego cierpienia, | oraz na «wiadomości środków, 
« dos sprostowania: podobnego nieładu w ekono- 
« mii zwierzęcćy naydzielnićy służących. Skoro 
« tylko lekarz całą tę umieiętność posiada, o- 
€ krucieństwem byłoby z iego strony gdyby u- 
« „daiejąiąc, (PZZ WOEN pomocy; nie pospieszył w 
« krótkim przeciągu czasu oddalić chorobę któ 
« róy wzmaganie się a może i nieszczęśliwy pó. 
« źniey wypadek obarczałby a *napawał gorzkiemi 
« wyrzutami sumienie tak nieczynnego lekarza. 
« Sama więc tylko niewiadomość może nas od 
„a Wstrzymanie się od niepe- 


To nader logiczne i moralnie. „z przeznaczeniem 
akara zone wyrzeczenie; P: Begia na zasadach 
przezeń, przyiętych  oparłszy, twierdzi. o niezbę- 
dnćy potrzebie «działania lekarskiego w iedynym 
celu zniesienia chorobliwych draźnień (irritation j 
Wykonanie tego wskazania na właściwćy metodzie 
grantnie, dzieląc i ia na trzy klassy. W pićrwszćy 
kłassie są umieszczone śrzodki ` przeciwzapalne 
ogólnie działające, tudzież mieyscowe krwi wy- 
Druga wskazuie użycie  śrzodków 
odwracaiących (revulsifs ) czyli sprawienie dra» 
nienia w mieyscach oddalonych od mieysca cięr= 
piacego, Trzecia klassa naostatek wykłada użycie 
śrzodków  draźniących do mieysca cierpiącego 


samego zastosowanych, a to szczególnićy dłą 


zniesienia draźnień chorobliwie wprzódy powsta 
łych — Jak zaś leczenie chorób“ według tych 
widoków kierować należy autor opisuiąc każdy 
z tych sposobów poiedyńczo; starał się utwierdzić 
praktycznie to, ‘co w punktach ogólnych założyk 
Na'tóm, kqńezy Po Begix dzietko, które igk 


rozbiów treści przekonywanie tylko: samą fizyolo= | 


giczno-patolagiezną naukę: obeymauie: ale raczóy 
zupełne według nowych zasad. określone syste= 
ima: lekarskie. Teorya ta'mało. ieszeze upowsze= 
chńiona,  chociaź nie test bez: wady ‘(lecz któraź 
nio.była lub nie; iest taka?) przecież główne swe 
zasady: ua miepłonuych: dowodach: ugruntowańć 
przedstawia;: dalszego zatóm: badania w doświad- 
czanin ićy: rzetelności, ze wszech. miar 
się bydź godna. -Jle bowiem: błałre nowości od= 
rzucać nam: wypada, tylè zasługaie' na uwage | 
systema któremu iuż nies same lypotezy, pozornie|' 
rzecz ulatwiaią, lecz zoskómity'szereg: póstrzeżeń 
pracowicie zebwanych siłną.daię podstawę. 

i Lo Dr. Szezocki. f 


KRONIKA TATERATURY NARODOWET. ; 


E sowz DARBEA > S R SA 
a) z druku wyszłe:- 

o. Sześć Kazar z Bwaagelii rad TAF w Metro- 
` politalnym, kościele. Warszawskim , w Czwartki Pó |. 
stu rółu, 1822. przez X. Szaniaivskiego. Warsza- 
wa w.druk, Jego Ćes. Kr. Mosc ryan z Mila: 
w See stks ris JEtKŁR BJ JeDŁ AKIRIRD 

KR: waśDóstóśći 0 utzodłych | ip: 

34. Nathani! Rorenfekt: srok Waższawski) - ukóriczył | 
Dairia naród polskiego: /Drieló Ao ` napisane: w ję- 
zyku, kebrayskim, podlug. naylepszych. źródeł histo 
ryi maszóy, inĝ iest gotowe do druku. — i Auton 
trudni się obecnie ulożeniem slownika Webeag yy 
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fi- 
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f 
A 
t 


; polskiego; - t polsko 'hebrayskiegos . „wytlumaczył , Mąż, 
także znaczną cześć Pisma $.2, Is brópaęig, na|, 


język polski. i Pear Ha jj ostał RI 


IY. PIĘKNE KUNSZTA. 


w Litografii ARA Ain wyszła . dzie. |: - 


lo złożone : z 36. rycin w 4ce, przedstawiaiących 
wzory . do.- rożnych , naczyń, i sprzętów kościelnych, | 
iako to: do. kadzielnie, pastorałów, oltarzów, świecz- |' 
ników lamp, oprawy mszałów, do ampułek, tac,| 
“lamp, kielichów, krzyżów i 4 p.— Wzory te są 
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2 gustem robione, i Dardo. gigi Peeadidyą czeba 
rzemieślnikom, trudniącym się robotą; powyższych 
naczyń. — Upraszamy artystę aby, ną przyszłość 
„prawidła języka, francuskiego i pisowni szanował: 
bordzicy niż w tytuie powyższego dzieta, *Tytu 
ten: wiernie „wypisany jest, następuiący: Fabrique 
« ‘toutes Sortés deffetś en. brónze dore et Vert et 
2. Vases. WEglisć ‘selon tes modełes tes plus Hide: 
eines savoir ém: bronze) Toris el PG p ai 
« DB. Knussmann?"" | i 


w Pozersbuigii ZN podlag piityzkiego 
wżóra, wiżerińn ek Xcia' Jóż. Portiatówshiego, zje 
0 go* grolsowcem,. nad którym ulani PE pfta wo- 
dza’ swego: aa NURS OGN 


zdaie |-- 


© DONIESIENIA KSIĘGARSKIE. 


LĄ księgarni nii podpisanego: i dosa można Sale, 
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